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Z erw anie stosu n k ów  dyplom atycznych  
m iędzy  S erb ią  a Vopcyą«

(Teleeram c. k. Biura korespondencyjnego.)
Konstantynopol, 3 listopada.

Zerw anie stosunków  dyplom atycznych  m iędzy Serbią a  T u rcy ą  nastąp iło  n a  podstaw ie 
n o ty , k tó rą  poselstw o serbskie w ręczyło  Porcie. N ota oświadcza, żo z polecenia rządu  se rb 
skiego poseł serbski zawiadamia o zerwań,u stosunków dyplomatycznych i żąd a  paszpor
tów  d la  posła  i personaiu  poselstw a. Poseł odjeżdża dzisiaj przez D edeagacz albo Saloniki do 
Niszu. W czoraj zdjęto szyld z gm achu poselstw a serbskiego.

Wojna turecko-rosyjska.
(Telegram c. k. Biura koresp onaencyjnego.)

Konstantynopol, 3 listopada
O fic ja ln y  kom unikat ogKszony7 przez Agenc-yę O tom ańską opiew a:

Walki aa granicy banbasbief.
Według wiadomości urzędowych, nadesziych z naszej kaukaskiej granicy, Rosyanie 

w kilku punktach zaatakowali nasze oddziały graniczne, zostali jednak zmuszeni do cofnię 
cm się częściowo, przycztm. dzięki oporowi naszych wojsk, ponieśli straty.

iftfście i3a i m r m  Sródzłemsiem.
a morzu ódzieninem krążownik angielski otworzył ogień na grecką łódź torpedową, 

która się do niego zbliżyła i zatopił ją, uważając ją za łódź torpedową turecką.
l >ba te  w ydarzenia  w skazują, że nasi n ieprzyjaciele na morzu i na  lądzie rozpoczęli 

k ro k i nieprzyjacielskie przeciw  nam , planow ane od daw na,
( a ły  .naród otom anslu, u fny  w  pomoc Boga, gotów  je s t odpow iedzieć na te  a tak i, zmie

rza jące  do zniszczenia naszej egzystencyi.

Wyjazd ambasadorów.
(Telegr. c. k . Biura koresp.)

Londyn. A m basador tu recki złożył w izytę 
pożegnalną Greyowi. Odjeżdża 011 ju tro .

balonika. A m basador angielski z K onstan ty 
nopola nie przybył tu , jak  mylnie doniesiono, 
lecz pojechał w dalszą drogę, parow cem  z De- 
deagacz,

Anglfł  grozi Tia^cyl.
Berlin, 2 listopada.

B iuro R eu tera  donosi z L ondynu: A nglia
przesia ła  Porem  notę  żądającą  usunięcia zc 
służby  tureck ie j m arynarzy  niem ieckich I "^ofi
cerów, tudzież w yjaśnień w spraw ie ofenzyw y 
na Morzu Czarnem ,

W  razie niczadowaliiiając.ej odpowiedz; An
glia zerwie stosunk i dyplom atyczne z T urcyą.

Konfiskatą okr§tów.
(Telegr. id . lt. B iura koresp.)

Konstantynopol, 3 listopada.
J a k  słychać, władze portowe tureckie roz

poczęły konfiskow ać znajdujące śię w  porcie 
okręty hanulowe francuskie i angielskie.

Ofensywa turejsba.
„W iener A llgem eine Z eitung" donosi z Ber

lina:
,.D eutsche Z eitung" donosi z M edyolanu, że 

wedle w iadom ości, o trzym anej przez'iy,Secolo“ , 
g r o m a d z ą  s i ę  w P a l e s t y n i e  w o j- 
s k  a t u r e c k i e  p o d w o d z ą  Z e k  k  i e- 
g  o p a s z y  z frontem  w stronę  E g ip tu . —  
W  Santsum  znajdu je  się 200.000 tureckiego  
w ojska z frontem  przeciw ko K aukazow i. K or
pus 13 pod wodzą. K iam ila paszy ma pójść 
przez T ersyę w stronę  ln dy j.

Wojenna ro*a Tnrcyi.
„Berliner Tageblatt" przynosi na

s tę p u ją ^  artykuł o roli wojennej 
Turcyi, na()isany przez E. Moraht.a, 
pozasłużbowego majora armii pm- 
skiej, znanego autora militarnego: 

J a k  się zdaje, w- wielkiej 'Wojnic dni naszych 
weźmie udział także  T urcyą. N arazie przyszło 
do sku tku  energiczno w ystąpienie w ojennej ma
ry n ark i tu reck iej, mogące w yw rzeć wielki 
wpływ. Obok w rażenia m oralnego, k tó re  ‘wywo
ła  ofenzywa tu reck a  na morzu, należy  zważyć, 
że zw ycięska w alka z ro sy jską  flotą morza 
Czarnego stw orzy możliwość w ysadzenia na ląd  
rosy jsk i wojslt tiireókich, co d li  Rosyi byłoby 
wielce niew ygodnem . Czy form alne w ypow ie
dzenie wojny poprzedziło ofenzyw ę flo ty  tu re 
ckiej, nie wiadomo, ale je s t praw dopodobnem .

Z powodu k lęski w osta tn iej w ojnie ' ba łk ań 
skiej m ogłaby op in ia  publiczna w yrobie sobie 
n iepochlebny sąd  o w ojennej sile Tnrcyi. To 
je s t zw yczajny los pobitej armii, k tó ra  je s t nie
doceniana ta k  długo, dopóki nie zmaże plamy. 
P rz j7 ocenianiu m ilitarnej siły T urków  zapom i
na y także  o ich uporczywym oporze k u  k o ń 
cowi w ojny bałkańskiej. Na linii Czatnldż; i na 
półw yspie Gallipoli defenzyw a T urków  była na 
ty le  silną, że zdołała pow strzym ać a tak i prze- 
w ażaiących  sił. W szyscy m ają w pamięci jed y 
nie K irkkilisse i Lule Burgas, gdzie w kró tk im  
czasie całkiem  nieprzygotow ana i zaskoczona 
arm ia tu recka  została  pobita.

A jed n ak  T u rcy ą  naów czas n ie  została  rozbi
ta  i dzięki energii k ilku  dzielnych jednostek  
zabrała  się gorliw ie do dzieła, ażeby na nowo 
zorganizow ać arm ię. Odmłodzono korpus oficer
ski, u»umęto niezdolne jednostk i z kierow nictw a 
arm ii, położono kres in trygom  politycznym  w 
arm ii i pow ołano niem teckw h instruktorów . T e
raz dopiero okaże się, jak w ażną by ła  ta  oko
liczność, że T u rcy ą  oparła się zabiegom  Anglii 
i R osyi i nie usunęła  in struk to rów  niem ieckich, 
czyli ta k  zw anej w ojskowej m is ji niem ieckiej. 
W ynikiem  pracy  m isyi niem ieckiej je s t fak t, 
że —  jak  to  stw ierdziły  źródła angielskie —  
re o rg a n iz ac ja  arm ii tureck iej napaw a obawą 
zagranicę. Byłoby błędem  sądzić, że program  
reform-owy m isyi niem ieckiej i tu reck iego  mi
n is te rs tw a  wojny został już w yczerpany. Di> te 
go potrzeba jeszcze la t  p racy . K ażdy jednakże 
'bezstronny k ry ty k  przyzna, że arm ia tu reck a  
m a w artość o w iele w iększą, niż n a  końcu woj
ny bałkańsk iej.

W  razie akcy i w ojennej na leży  uw zględnić 
cały7 szereg placów  boju i przezorny sz tab  ge
n era ln y  arm ii tu reck ie j z  pew nością obliczył 
wszelkie ew entualności, w pływ ająejT na s tra te 
giczny  pochód w ojsk . Ńa papierze bylci tak  ró 

wnież przed rokiem  1912, ale naów czas p o d sta 
wy obliczeń zawiodły7.. Skutkiem  tego nie do 
pisał w  zupełności zam ierzony pochód s tra te 
giczni,. a  m iejsce jego zajęła ro b o ta  doryw cza, 
k tó ra  ob jaw iła  .Się najja.skra.wicj w pomięsza- 
n iu  s ta ry ch  i mlodjwh żołnierzy7, wyszkolonymi! 
i niczdolnjwli do sluż.by polowej ludzi.

Obecnie m am y uzasadnione pow ody do przy7- 
puszczenia, że dobrze będą pracow ać w szyst
k ie  k ó łk a  i kola, m aszjm y m obilizacyjnej i że 
n ie b ra k n i^ ś ro d k ó w  pom ocniczych do  te j akcyi, 
że zaprow adzono ram py, zaopatrzen ia  tran sp o r
towa?; "pogotow ie 'wagonów kolejow ych, ażeby 
po długich jazdach koleją  1 m arszach -wojska 
przyby ły  do celu, będaLc zdolnem i do boju, o ile 
w ubio.głj7ch tygodniach już nie znalazhr się na 
miejscach swojego przeznaczenia. W szak w e
nie doniesień angielskich już od miesiąca odby- 
-wa -się w Turowi pow oływ anie zdolnej do broni 
rezerw y uzupełn ia jącej.-S tudyum  o pochodzie 
strategicznym , napisane przez m ajora Kiibcla, 
baw arskiego ofióera. sztabu generalnego, dow o
dzi, że w w ojnie, 'k tó ra  całe państw o 8(noniań- 
skie w ciągnie w akcyę, będzie chodzić o rucli 
transport,owy 300.000 ludzi, 50.000 koni i mu
łów, tudzież wozów i potrzeb w ojennych.

T ereny  w o ju t, wchodzące W grę, <są n astępu 
jące: europejskie tery toryum  T u rc ji, iw/.ględnic 
sąsiednie państw a, następnie Syria i M ezopota
mia. da le j te r j torj-um K aukazu rosy jsk iego , a  
wreszcie E gipt północny. W razie europejskiej 
wojny b jło b y  pożądanem ,' ażeby arm ia tu recka  
m iała ja k  najw iększą silę liczebną. YvTedle obli
czeń. k tó re  są  podane w czasopiśmie „Viert,el- 
jalires- hefte fur T nippenfiilm ing  und Ileeres- 
kunde", a  z k tó ry ch  dzisiaj nic m ożna podaw ać 
e j i r  dla w iadonw eh powodów, może T u rcy ą  na 
w ypadek  zm.wikłań europejskich zm niejszyć od- 
działy , 'czuw ające n ad  granicam i i wjdrrzeżami. 
Ale dzisiaj nie bodzie rozgryw ać się w nika o 
b y t n a  europejskim  placu boju, raczej chodzić 
może o w targnięcie Anglików  do Syryi. Już  
A nglicjr grozili wdarciem  się do Turcy! od  stro
ny  E giptu . Oczywiście T u rcy ą  zarządzi ‘skib 
teczne środki obronne w  południow ej Azji. m a
łej i Syryi, nie spuszczając " o k a  angielskich 
prób inw n.zji do M ezopotamii od s tro n y  zatoki 
P ersk iej. 1

N iem niej pieczołow itą uw agę zw róci T u rcyą  
na ten teren  wojny, n a  k tó ry m  zetknąć się  mo
że z Rosyą. Północno-w schodnia część Azyi. m a
łej, Arm enia, je s t już w  czasie pokoju  dobrze 
chroniona od  s tro n y  rosy jsk ie j T ranskaukazy i. 
Nie chcemy tu ta j podaw ać bliższych d a t, są
dzim y ato li, że naw et doiyw czo zebrane siły  
tu reckie  m ają  przew agę n ad  resztkann  s ił ro 
sy jsk ich , I, tóre pozostały  n a  K aukazie . T w ier
dze tu reck ie  E rzerum  i Trapezunt. zosta ły  wzmo
cnione i uzbrojone, gdjr rosy jsk ie  tw ierdze i 
.'k łady  b roa i B atum  n a d  m orzem Czam em . R ars

Frąel w SarfelL
„N cucs W iener Jo u rn a l"  z poniedziałku  do

nosi z Sofii:
Półurzędow y dziennik  „C am bana" pisze w 

sposób zw racający  uw agę: Poseł rosy jsk i Sa
wiński, k tó ry  tu  pow rócił z Niszu, ośw iadczył, 
że w Niszu odniósł w rażenie, i; c z ę ś ć  s e r b -  
s k  i c li k ó ł  r z ą d ó w  y  c h ż y c z y  s 0- 
b i e z a w a r c i a  p o k o j u  z A  u  s t  r  y  ą.

i A leksandropol n a  K aukazie, tudzież Tyflis 
pomiędzy morzem K aspijskiem  a  morzem C zar 
nem, nie należą do pierw szej k lasy  i m ają sła
be załogi.

T jio  o  tu reck ie j obronie. A le nie wierzymy, 
ażeby świat muzułmański miał poprzestać na 
defenzywie biernej O wiele prawdopodobniej
szą jest energiczna ofenzywa, podjęta z azya- 
tyckich stanowisk gianicznych przeciwko sła
bym pozycyom Anglii i Rosyi. Nie u lega w ą t
pliwości, że ta k a  ofenzyw a może liczyć n a  po
wodzenie, zw łaszcza że w  tym  w ypadku może 
T nrcya  liczyć n a  poparcie Arabów'.

Jeżeli Turcjm  będzie ty iko  czuw ać nad  swo- 
jem i guanicami w  Europie, jeżeli uniemożliwi 
sforsow anie Dardanehnw, a  podejm ie ofenzywę 
i '  S y rj i i Armenii, to  cena w ojny opłaci się, 
przjmzcm Turcjut może liczyrć n a  poparcie ze 
strony P e rs ji. W praw dzie T urcyą  nie może li
czyć na wmjsko perskie, gdyż ono nie istnieje, 
ale p ersk a  wmjna ludowm przeciw ko R osyi i A n
glii będzie pożądanem  osłabieniem  sił w rogów 
T u rc ji.

Nie podajem y sił tu reck ich  w cyfrach. Nie są 
one1 m ałe i jeżeli nie dochodzą do papierow ej 
cyfry  roku. i9 l2 , to  wzam ian zjrskały  ogrom nie 
na  jakości. Pokojow a dyslokać.ya wmjsk, trzy 
m ana zresztą  w  tajem nicy, uw zględnia z góry  
obronę granic 1 w ybrzeży, a  rów nocześnie umo
żliwia za pom ocą osobnych  w ojsk  ofenzjTwę z 
pew nych terjioryów y

Podział arm ii s p o c z jn n  n a  4 inspektoratach , 
a  to  w K onstantynopolu , E rsingjanie, D am a
szku 1 Bagdadzie. Te cz te rjr in sp ek to ra ty  już 
w  cza.sie pokoju tw orzą podstaw y' zarów no do 
defonzjwry, jak  ofenzywy, Pod w ładzą inspek
torów7 arm ii znajdują się korpusy , k tó ry ch  liczby7 
na  razie nie m ożem y podać. Każdy7 korpus m a 
"3 dywizye, każd a  dywizym 3 pułk i piechoty7. 
Takżt- w pułkach je s t podział n a  tró jk i, gdyż 
pu łk  ma 3 bataliony7 w  razie w ojny. Do każdej 
dyw izyi należą: batalion strzelców  i  pułk  arty- 
loryi o 4 bateryneb K orpus tria 1 lub 2 pułki 
konnicy, tudzież ciężką arty leryę .

U stanowisko 3ufgaryi.
(TelegT. c. k .  B iura koresp.)

Sofia, 3 listopada. 
Agoncya bułgarska donosi: W sobraniu przy

wódca socyalistów- wystosował do prezydenta mi
nistrów Radosław owa zapytanie w sprawne ogól
nej polityki rządu, łącznie z wojną europejską. — 
Prezydent ministrów7 prosił, ah£ mógł odpowiedź 
odroczyć o parę dni. Izba na to się zgodziła.

Transport jeńców serbskich 
i materyałów wojennych.

„P oster L loyd" donosk .-
Sarajewo, 1 listopada.

W, dniach  30 i 31 październ ika przybydy tu  
w ielkie tra n sp o rty  serbsk ich  jeńców7. Rów no
cześnie p rz j7wrieziono k o le ją  zdobyde w  Serbii 
m atory.aly w‘ojenne, m iędzy niemi 8 dział gór
skich. trzy7 wozy7 am unicyjne, bom by, części k a 
rabinów m aszynow ych i t. p.

3*iwy we Francyi i w Belgii.
"Wojakow-y w'?pólpracow7n ik  berneńskiego 

„B undu" opisuje ■ obecne położenie w ojny we 
Fr-ancyi i w Belgii tak :

„Od N ieuport n ad  morzem Północnem  do 
P fe tte rhausen  tuż nad  gran icą szw ajcarską  s to 
ją  naprzeciw ko siebie wrogie w ojska na  f ro n 
cie  (560 k m . O czy w iśc ie  n ie  k a ż d y  m etr te, linii 
frontow ej jost obsadzony karabinam i. W  tem  
olbrzymlem ustaw ieniu  są luki, i  to  nietydko ta 
kie, k tó re  w praw dzie nie są  obsadzone, lecz są 
ostrzeliw ane ogniem , lecz tak że  o tw arte  m iej
sca, w  k tó ry ch  niem a żadnych s ta rć  tak tycz- 
njmh, lecz k tó re  nńmo to  w  znaczeniu st-rate- 
gicznem  należą do  frontu bojowmgo.

Począw szy o d  m orza Północnego, prow adzi 
lin ia  z N ieuport przez Dixmuidcn do Y pern: po
tem  pracz W am eton  (na g ran icy  belgijsk iej) na 
wschód od A rm entieres do La. Bassee, potem  
od L a Bassee przez Lens i A rras  do A lbert. - 
Dziś w-alczy się  m iędzy N ieuport a  D ixm uiden 
na  zachód o d  wymienionej powyżej linii, m ie
dzy D ixrouiden a  Y pres n a  w schód od niej, pod 
La B assee ara zachód, a  Ród A lbert o k ilk a  k i
lometrów7 n a  w schód.

Trochę n ie jasną  je s t sy tu aey a  pod  Lens. D a
lej b iegn ie  lin ia  frontu przez Chuulnes, Roye, 
Lassigny do T rący  le Mont. M iędzy L assigny  a  
T rący p łynie  Oaza. W ojska sto jące  n a  północ 
o d  Oazy d o  n iedaw na b y ły  ofenzy wnem skrzy
dłem  sprzym ierzonych.

„O d T rący  pc stron ie  pólnoonG-wtschoduiej 
od Gompiegne okręca lin ia  fro n tu  n a  w schód 
wzdłuż płaszczyzny7 Craonne do B erry  au Bac, 
p rzekracza  potem  w  k ie ru n k u  południowo 
.vscliodnim Aisnę i  w iedzie do Reim-s. Od Reims 

[bieży ta  linia znowm n a  w schód przez Beine 
‘ Souaiu. Y aronnes do S  erdm .. P o d  Reim s i  poć

V ‘rdun przedni te ren  je s t w  rek ach  francu
skich, lecz w obu  punk tach  n ac isk a ją  Niemcy7 
na fron t od północy i od wschodu.

„N a w schód od  V erdun sk ręca fron t pod 
E tain  na  południe i pod St Mihiel przechodzi 
przez Mozę. S tąd  idzie znów  na  weschód przez 
A prem ont i F lire j7 do P o n t a  Mousson. a  n astę 
pnie w- k ierunku południow o- w w  h o ci 11 i 111 wydłuż 
Mozeli przez fo rt F rouard , N ancy do L un eiillu , 
potem  do St, Die, p rzekracza (X«f Schluchtpass 
niem iecką granicę, pod T anu  przechodzi na 
płaszczyznę dolnoreńską i kończy  się pod P fe t
te rh au sen  tuż n ad  gran icą szw ajcarską".

Co się ty czy  b itw y  n ad  kanałam i, to  
w7 osta tn ich  dniach Belgijczymy podobno w al
czyli bardzo dzielnie. AYsród zgiełku b itw y wo
łali oni do Niemców7: „L oui ain!“ ..Dender-
nronde!" W oda w  kanałach  od O stendy do Nieu
port b y ła  czeiw oną od krw7i. K ról A lb er wydał 
do sw ych wojsk p ro k lam ac ję , w k tó re j zapo
w iada, że "wojsko będzie niebaw7em now ym i re
kru tam i i ochotnikam i uzupełnione do norm al
nej liczby, i potem  tak  ich naw ołuje:

„Żołnierze, nasze m iasta  są spalone, nasze 
dom y zniszczone ,i żałoba zaw isła nad  naszą 
ukochaną -ojczyzną. Ale jeszcze straszniejsze 
nieszczęścia do tkną  naszych ziomlcow, jeżeli ich 
nie uwolnicie od najeźdźcy7. Z pomocą naszych 
dzielnych sprzym ierzeńców  możecie uratow7ać 
ojezy7znę“.

To oświadczenie kró la  przyjęło wmjsko ok rzy 
kam i: ..Louyain, D enderm onde!"

WT w alkach  n ad  Izerą zosta ła  zniszczona cala 
jedna  b ry g ad a  indy jska . „F ran k fu rte r Z tg .“ za
m ieszcza lis t połow y jednego z żołnierzy nie
m ieckich, w k tó ry m  wyważono dość niepraw do
podobne przypuszczenie, że A nglicy um yślnie 
narazili całą  biyg-adę n a  zgubę, aby  się pozbyć 
wmjsk indyęjskich wobec grożącego Anglii w 
Indyach  pow stania. Owa b ry g ad a  przypuściła 
szturm  do jednej z silnie oszaiioow aiych  pozy
cję] niem ieckich. Niemcy7 dopuścili b rygadę na 
50 nu, a  potem  zm ietli j ą  n a  calem  froncie 
ogniem z karab inów  m aszynow ych, Ani jeden 
człowiek z brygady nie wrócn, a  ty lko  jeden 
był ranny . A uto i owego lis tu  nie może sobie 
inaczej w7ytlóm aezyć tego  szalonego .a tak u , jak  
tydko tern, że A nglicy posłali b rygadę na pewną 
zgubę. T rupy H indusów  leżały7 potem  całym i 
góram i przed row am i -strzeleckimi Niemców7 i 
zatruw ały  pow ietrze.

k tó re  zburzyły most tym czasowy na Siryju, J e 
dnakże mimo to w ojska nasze przepraw iły  się 
nazaju trz  przez .Stryj i pobiły na gtowe Rosyar..

W śród w ojsk rosyjskich  w yróżnił się w ale
cznością pewien pułk kaukask i, który7 w  je 
dnym  dm u w ykonał cztery7 a ta k i na  stanowuska 
nasze, ale zawsze m usiał cofnąć się skutkiem  
m orderczego ognia nasz j7ch dział.

Przesilanie we Włoszech.
(Telegr. c. ki Biura koresp.)

Rzym, 3 listopada.
„G iornalc dT talla" pisze: K ró l ^wysłuchaw

szy rad y  polityków , pow ierzył Salandrze mi
s ję  u tw orzenia gabinetu , Przesilenie w net się 
zakończy7. Salandra s ta ra  się przedew7szyst- 
kiem  o obsadzenie tek  m inisterstw a spraw  za
granicznych 1 skarbu.

Nieorzyjauel musi być pobity.
„Beri. Lucal-A nzeiger" donosi:
Cesarz W ilhelm  zarządził we F rancyi, poza 

frontem  bojowym, przegląd 12 pułku  grenadye- 
rów, poczem  w ygłosił do pułku  mowę w7 k tó 
rej rzek ł między innem i:

„N ieprzyjaciel, wśród wszelkich warunków  
i okoliczności, będzie pobny".

Klęsk* lotników francuskich.
„Z eit" donosi z Rzym u:
L otnicy francuscy7, k tó rzy  przedsiębrali lo ty  

wywTmdow7cze n ad  R otorem  (Cattaro), czynią 
nieszczęśliwe w ysiłki. P rzed  k ilku  dniam i w  0 - 
ko licy  K otoru  spadły7 2 aerop lany  francuskie 
i zosta ły  zniszczone. W. p ią tek  hydroplan  runął 
do jeziora Skutarsklego.

Nowe o fia ry  „Emdcna*4.
„Yo&sisehe Z tg" o trz j7m ała z L ondynu w ia

dom ość, że n a  tam tejsze j-g ie łdzie  aseku racy j
nej zgłoszono dw a angielskie parow ce jako  za
ginione, mianow-icie „E argufarróprzepadf gdzieś 
n a  oceanie Indyęjskim, a  „A rd g arro cir' n a  ocea
nie A tlan tyckim . Praw dopodobnie pad ły  unc 
ofiarą niem ieckich krążowmików „E m dena" lub 
„K arlsruhe". •

JiYęSłuig dzienników  londyńskich , ...Ernden" 
zatopił już  51 parow ców , m ianowicie 34 angiel
skie, 10 francuskich  i 7 japońskich. Powyższe 
dw7a nie są  w to jeszcze wiiczone.

Moltke-Falkenhayn.
(Tei. c. k. Biura koresp^. ^

Berlin, 3 listopada.
Biuro W olffa donosi: Szef sztabu generalne

go, general-p idkow nik M oltke, otrzym ał ze 
w zględu na  cierpienie, celem całkow itego po- 
w-rotu do zdrow-ia ,urlop. Cesara oddał mu w 
tym  celu do rozporządzenia zam ek swój Ho- 
chenburg. W  zastępstw ie Molik ego prow adzić 
będzie agendy  m inister w ojny  generał-porucz- 
niŁ Falkenhayn .

Klęska Rosyan pod 1 urką.
„N eues W iener Jo u rn a l"  donosi z B udapesztu  

pod d a tą  2 b. m.f
Je d e n  z rannycli uczestn ików  wralk  pod Tur- 

k ą  'Ojwwiada, że R osyanie czynili w szystko, a- 
żeby7 odeprzeć nasze siły , k tó re  posuw ały się 
od strony7 K a rp a t i w ojskom  rosy jsk im  n a  linii 
S ta ry  Sam bor—M edyka groziły  n a  ty łach  1 na  
flance. Z tego  pow odu Rosvanie ruszy li zna- 
cznemi siłam i przeciw ko nam  p d  strony  pół- 
nocno-w schodm ej.

•Rosyanie m ieli zam iar wtargnąć znowu na 
W ęgry, ale spo tkał ich zaw7ód. Ju ż  w  pierw szych 
dniach  odparliśmy dwa ataki w ojsk rosy jsk .ch ,

Telegramy
Zarządzenia tureckie.

Konstantynopol. G ubernator P e ry  podaje do 
wiadomości, że żaden obcokrajow iec nie może 
wyjechać, nie uregulow aw szy poprzednio ewo- 
ich zobowiązali wobec państw a. Zarządzenie to  
do tyczy  obyw ateli państw  trójporozum ienia, 
k tó ry ch  wielu chciało w czoraj odjechać.

Australia a wyw óz wełny.
Londyn. „M orning P o st"  donosi z Sydney 

pod (U 30 z. m.: R ząd zw iązkow y austra lsk i 
zwrócił sdę do rządu londy-ńskiego z prośbą o 
stw ierdzenie, czy  rząd am erykańsk i zgodziłby 
się na  to, aby7 Stany7 Zjednoczone nie wvwozi
ły  w ełny, sprow adzanej z A ustralii. N a razie 
nie udziela się pozwolenia n a  wywóz w ełny  dc 
A m eiyki.

Powstanie Boerów.
Kapszrad. Pułkow nik A lberts pobił pow

stańców  w okręgu L irh tenburg , przywzem zgi
nęło 13, zranionych je s t 30; 240 dostało  się dc 
niewoli.

P ułkow nik  Gilliers z K enkart, zabra ł dwóch 
przyw ódców  pow stańców , m ajora  Ben Coecze 
i k ap itan a  de Miliorsa Jo  niewoli.

I  n n t o M t i i  jESiellońsiieio.
Otrzy7nuijem y następu jący  kom unikat:
W ydziały  i senat un iw ersy tetu  Jag ie lloń

skiego na  posiedzeniach swych ponow nie za
stanaw iały7 się, ozy i o ile możliwem by-łoby 
rozpoczęcie w  najbliższy-m czasie w ykładów  i 
ćwiczeń.

Po dokładnem  rozpatrzen iu  w szystkich 
czynników , doszły7 wydział ydo przekonania, 
iż w7ober zajęcia praw ie w szystkich gm achów 
i zak ładów  uniw ersyteckich  na cele w ojskow e, 
wobec pow ołania pod broń k ilku  profesorów , 
następnie w7 dużej bardzo ilości asysten tów , de
m onstratorów 7 i służby7, praw idłow e, choćby 
częściowe funkcjonow anie przeważnej części 
katedr uniwersyteckich jest wykluczone. Z tej 
przyczyny, a jeszcze bardziej z tego w7zględu, 
że młodzież un iw ersy tecka  w przew7ażnej czę
ści odbyw a „służbę w ojskow ą, lub w7alezy w7 le
gionach, inna część znów7 wrobec zarządzonej 
ew ak u ac ji tw ierdzy  w7 osta tn ich  tygodniach  
opuściła, względnie opuszcza K raków , posta
nowiono przed Bożem Narodzeniem wpisów nie 
ogiaszać; w ątpliw ą je s t rzeczą, aby  m ogło te  
nastąpić i po Nowym Roku.

Choć na razie w ykłady odbyw ać się nie bę
dą. m iiw ersy tet przyjm ow ać bodzie im atryku- 
la c y ę -ty c h . którzyy przedstaw ią *świadec.twa 
m aturyczne. Przez iinatryk idacyę na naszym  
uniw ersytecie bez rów noczesnego zapisyw ania 
się na wyrkłady7 (na co zezwrala nowe rozporzą
dzenie m in isterstw a w te j sprawie), zyskają  
panow ie słuchacze tę  korzyrść, iż na podstawie 
tej im atrykulacyi mogą zanisywać się („in- 
sk rybow ać") na  wykłady7 w którymkolwiek in
nym uniwersytecie austryackim, bez im atry- 
kulacyi na nim, tak , -że uważani będą przez 
ciąg tych studyów za słuchaczów uniwersyte
tu Jagiellońskiego i będą mogli bez uzyskiw a
nie specymlnego pozw olenia ze strony7 m inister
stw a (a naw et będą obowiązani) zdaw ać egza- 
mina w K rakow ie (na w ydziale praw a egza
min liistoryczno-praw niczy), w zględnie ry7goro- 
za (pierwsze rygorozum  n a  wy7dziale medyrcz- 
nyun), ja k  rów nież i tę, iż będą mogli zatrzy
mać styrpendya. dla k tó ry ch  pob ieran ia  w arun
kiem  jes t uczęszczanie n a  jeden  z polskich uni
w ersytetów .

Bliższy7ch szczegółów  w tej spraw ie udziela
ją  dziekani, u rzędu jący  m iędzy 12— 1 godziną 
w  gm achu Collegii Novi.

J e s t  tro sk ą  m inisterstw a, jako  też uniw ersy
tetu , ab y  obm j7śleć sposoby uchronienia od tr- 
tra ty  bieżącego półrocza słuchaczów , k tó rzy  
nie mogli się n a  wydtłady zapisać, lub też zła- 
godzenia te j u tra ty  przez pewne ulgi.

Co się tyczy  w ydziału  teologicznego, to  o ile  
zorganizow ane w  pałacu  biskupim  i dwóch do
m ach kanoniczych  przez k sięc ia  b iskupa Sa
piehę, a  przez profesorów  w ydziału  teologicz
nego prow adzone w yk łady  będą się m ogły od
byw ać przez całe półrocze, un iw ersy te t poprze 
w obec m in isterstw a w yznań  i ośw iaty  w niosek, 
aby  półrocze to  do teologicznych studyów  uni

w ersy teck ich  było zaliczone.
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■Na innych  w ydziałach, choć niem ożliwem  
byli b y  zorganizow anie w ykładów , pracow nie 
naukow e d la  sam odzielnych nadań naukowych, 
(jak  n p, i prac doktorsk ich) w znacznej czę
ści są czynne, podobnie n iek tó re  sem inarya. 
Na w ydziałach prawniczym i lekarskim egza- 
m ina rządow e i rygoroza  odbyw ają się bez 
przerw y.

.'ydział lekarsk i un iw ersy te tu  Jag ie lloń
skiego u rządza  cykl w ykładów  uniw ersytec
kich z dziadziny epidem iologii i zw alczania 
chorób zakaźnych d la słuchaczów  un iw ersy te
tu , oraz innych  ukw alifikow anych  do słucha
n ia  takiego kursu  osób. K urs ten bezp ła tny  
trw ać będzie trzy  do czterech tygodn i i odbę 
Vfzie się w  czasie m lędzy 15 listopada a  15 g ru 
dnia  n. r.
 ̂ Bliższe szczegóły, tyczące się organizacyi 

tego kursu , poda dziekanat w ydziału lek arsk ie 
go późnie do w iadom ości. Osoby, zam ierzają
ce b rać  udział w  nim , zgłaszać się m oga do za
pisu w  dziekanacie w ydziału  lekarsk iego  (Col
legium  nocum ) do 5 listopada codziennie (z w y
ją tk iem  św iąt i niedziel) m iędzy 12 a  1.

R ektor un iw ersy tetu  Jag iellońsk iego
K ostanecki.

KRONIKA.
K r a k ó w ,  3 lisopada.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
po godzinie 12 w n0Cy. W razie potrzeby wydany 
będzie nadzwyczajny dodatek o godzinie ( w ie
czorem.

I ruchu ewakuacyjnego w Krakowie. Wezwanie 
gminy miasta K rakowa do wznowienia ewakua
c ji na razie nie wielki odniosło skutek. Wczoraj 
po bezpłatny bilet jazdy pociągiem ewakuacyj
nym^ zgłosiła, się j e d n a  osoba. Dzisiaj było nie 
o wiele więcej; przed południem zgłosiło się na 
dworzec towarowy s i e d m, _czy o s i e m  osób, 
w tern .rzęch kilkunastoletnich chłopców bez da
chu. V ięcej chyba osób oczekiwało na tych wy
chodźców z ramienia gminy i magistratu, z przy
gotowaną herbata i pożywieniem Wobec takiego 
maiegu napływr cheącyeii się ewakuować, nie ze
stawiano oczywiście nawet specyalnego pociągu.

‘ którzy się zgłosili, pojadą wieczorem zwykłym 
pociągiem pocztowym, naturalnie również leznła- 
Inie. ^

T h więc na razie wezwanie do wyjazdu z Kra- 
• owa chybiło celu wobec ludności uboższej. Zna- 
cwife więcej natomiast jest tych osób, które są o 
tyle zamozi ieJBze, że mogą odjechać za własne 
p ien iąca  Na dworcu osobowym wczoraj ruch był 
Siacjmy, tak samo dzisiaj przed południem.

Nauka w szkołach średnich w Krakowie. Przez 
dwa dni bawi? w Krakowie p. Stanisław Rzepiń
ski, itrajowy inspektor gimnazyów i konferował z 
dyrekeyami gimnazyów św. Jacka, filii św. Jacka, 
Sobieskiego, IV. realnego i V., informując się, ja 
ko delegat Rady szkolnej krajowej, o tok i zakres 
nauki już rozpoczętej w 4 gimnazyach, lub m ają
cej się rozpocząć w dniach najbliższych. Dyrek
c je  ze swej -trony uczyniły istotnie wiele dla za
jęcia młodzieży szkolnej i ułatwienia jej korzysta
nia z doorodziejstwa nauki szkolnej. Mimo bowiem 
trudnych warunków ,t zajęcia bez wyjątku gma
chów wszystkich szkół średnich na szpitale wój

towe, zdołano uzyskać przynajmniej skromne u- 
oikaeye na cele szkolne tak, aby w formie dwura- 
lowej nauk dziennie, niekiedy przy skróceniu 
planu naukowego i zmniejszeniu godzin lekcyj 
tygodniowych, można zatrudnić całą młodzież 
własnych, tudzież obcych zakładów, a nawet ucz
niów .amiejscowych. Czynione są starania, aby 
wyszukać odpowiedni lokal dla wprowadzenia 
nauki ozkolnej także i w dwóch gimnazyach (Y. i 
potifrórskie), dotąd nie funkcyonującycli, oraz w 
obydwóch szkołach realnych.

O heby liczba zgłaszających się uczniów szkół 
realnych by ta mniejszą, niż w normalnych warun
kach, dążyć Dędą władze szkolne do otwarcia nauki 
przy najmniej w jednej z tych szkół, przez przyję
cie do niej uczniów z obydwóch. Po wyszukaniu 
odpowiedniego lokalu ogłosi się wpisy bezzwdocz- 
nie, celem zapewnienia normalnego toku nauki.

.'kład gron nauczycielskich jest dostatecznie 
zapewniony, zarówno przez miejscowych nauczy
cieli, jakoteż zamiejscowych, których blisko pół- 
torej setki znalazło schronisko w muraeh K rako
wa \  razie dalszego zapotrzebowania sił nauczy
cielskich powołani będą profesorowie z miejsco
wości, w których się osiedlili ezasow*o w większej 
liczbie, jau Nowym Sączu, Nowym Targu, Zako
panem i Wiedniu.

Sekcya pośrednictwa pracy komitetu kolei, po
mocy dla nauczycielstwa Indowego, dotkniętego 
wojną w Galicji- rlost.uczyć może szereg w ytra
wnych sil z pośród nauczycieli i nauczycielek, k tó
rzy z powodu zawieruchy wojennej utracili całe 
swoje mienie i domostwa swe porzucić musieli — 
do zużytkowania przy rożnych kategoryach pra
cy. Uprasza się tedy usilnie wszystkie c. k. władze 
wojskowe, państwowe i ekonomiczne, wszj7stkie 
przedsiębiorstwa przemysłowe, handlowe i gospo
darcze. jak wogóle wszystkich obywvateli. poszuku
jących pracowników7, aby zapotrzebowania swoje 
zgłaszać zechcieli w wyżej wspomnianej sekcyi

„Komitetu koleż pomocy dla wojną dotkniętego 
nauczycielstwa ludowego w Galieyi“, Kraków. Ry
nek gł. 29, II. p. Zgłaszać się moęna także osobi
ście u Pr - ;'-zącego sekcyi p. Karola. Balic 
kiego codziennie od l l —12 i od 7—8 wdecz.

Z teatru „Nowości". We wtorek ukaże się „Re
wizor z Petersburga" N. Gogola. We środę odegra
ną będzie wesoła farsa w 4 aktach z francuskiego 
„Mąż o dwóch żonach". Nadto wystąpi znana tan
cerka Nina Doiły. Bilety wcześniej do nabycia 
w magazynie p. Józefa Rudnickiego Linia A—B 
1. 44 ,bez żadnej dopłaty.

Podziękowanie. Pani profesorowej Maryi Wi- 
eherkiewiczowej dziękujemy uprzejmie za ofiaro
wane nam 100 koron na rannych żołnierzy. W ar
mińska, Słonińska.

Z Izby handlowej w Krakowie komunikują nam. 
iż Towarzystwo kredytowe dla handlu i przemy
słu w Jaśle ma obecnie siedzibę w Wiedniu, I. Wip- 
plingerstrasse 24—2G, Mezzanin.

Weterani w o j s k o w i  urządzają 6  b. m. o godz. 8  

rano w kościele karmelitów nabożeństwo żałobne 
za zmarłj7ch członków swego stowarzyszenia.

Zapomogi dla podupadłych rzemieślników z za
pisu ś. p. ks. Schindlera (200 do 400 K) będą roz
dane przez prezydenta m. Krakowa. Podania na
leży wnosić do 14 b. m. na ręce starszego stówa 
rzy szenia, którego ubiegający się o zapomogę jest 
członkiem.

Śmierć chłopca w kanale jad Wisłą. 5-letni chło
piec Jozef Żóliy, zamieszkały przy matce na  ulicy 
Podzamcze pod 1. 30. bawiąc się nad W isłą pod 
Wawelem, wpadł do kanału ze znacznej wysoko
ści i zabił się na miejscu. Wezwany lekarz pogoto
wia skonstatował już tylko śmierć.

Zamach samobójczy. Karolina F., żona koleja
rza, zażyła w zamiarze samobójczym większą dozę 
kwasu karbolowego. Lekarz pogotowia zaopatrzył 
desperatkę i pozostawił opiece domowej.

Krauzież. P. Józefowi Karasiowi, zamieszkałemu 
przy ulicy Szpitalnej pod ł. 10, skradzione wczoraj 
ze spiżarni dwie zabite gęsi, k ilka słoi konfitur, 
smalec i 20 jaj. Sprawcy nie ujęto.

Z  k r a j u .
Sucha, 1 listopada (Legioniści) Od dwóch tygo

dni załoguje tu taj uzupełniający batalion I. pułku 
(Piłsudzkiego) legionistów polskich, wraz ze swo
im komendantem inż. Galicą. Kwatery legionistów, 
odbywających codziennie forsowne ćwiczenia, mie
szczą się w miejscowym pałacu.

W zeszłym tygodniu przybyło do Suchej 120 le 
gionistów z Węgier, w tem zaledwie tylko 10 Po
laków, reszta samych rodowdtych Węgrów. Lud
ność zgotowała przybwająeym gościom serdeczną 
owacyę. Na stacyi przywitał ich komendant Galica.

Dnia 1 b. m. odbyła się w Suchej rewia wojsko
wa w obecności pułkownika Sikorskiego; rewia 
trw ała od godziny 10 do 2 po południu i zakoń
czyła się zaprzysiężeniem reszty batalionu. Przy
sięgało około 400 ludzi,

V ieezorem odbył się w Suchej koncert przy u- 
dziale pp. prof. Ludwiga i W andy Hendrichówny 
z Krakowa, oraz śpiewaków-legionistów Kacylow- 
skiego, Kominkowskiego i Dallmanna.

Legioniści wyruszą w najoiiższym czasie na pole 
w alki. Ludność miejscowa odnosi się do nich nad
zwyczaj serdecznie

Rzeszów, 1 listopada. (Spustoszenia rosyjskie). 
Wiadomość, że wojska rosyjskie uszanowały pod
czas swego pobytu w Rzeszowie wszystkie urzę
dy, nie jest ścisłą. Co się bowiem tyczy urzędu 
pocztowego, w którym na dni kilkanaście Rosya- 
nie sobie kw aterę urządzili, zarządca po powrocie 
został jak największe spustoszenie. Meble połama
ne, drzwi od kasy, archiwum i telegrafu powyła- 
mywane, druki, ak ta potargane, aparaty telefonicz
ne ze ścian pozrywane i uszkodzone, zamki od 
biurek i szaf porozbijane, wnętrze zaś całego bu
dynku zanieczyszczone słomą, sianem i kałem koń
skim, widocznie w pocztowych ubikacyach urzą
dzono stajnię. rj onadto skonstatowano brak wielu 
przedmiotów, tak  prywatnych, jak  i urzędowych, 
które zrabowane zostały przez kozaków.

Podjęcie czynności przez sądy. Prezydent Czer
wiński z Ołomuńca nadsyła nam komunikat na
stępujący.

Prezydyum lwowskiego c. k. wyższego sądu kra
jowego obecnie w Ołomuńcu podaje do wiadomo
ści, że sądy obwodowe w Przemyślu i Sanoku, ja 
koteż sądy powiatowe w Baligrodzie, Birczy, Brzo
zowie, Bukowskti, Dynowie, Jarosławiu, Lisku, 
Rymanowie, Skolem i Ustrzyskach Dolnych — tu 
dzież na Bukowinie sąd krajowy w Czerniowcach 
i sądy powiatowe w Putilii, Dornie, Gurahumorzo, 
Radoweach, Seletynie i Stulpikanach na nowo pod
jęły su oje czynności.

b o k o l a  w o f n ^ .
Prasa węgierska o Warszawie. „Alkotmany", 

organ węgierskiej partyi katolicko-ludowej z dnia 
1 listopada, donosi z W arszawy:

Niedawno jeszcze, gdy rosyjscy urzędnicy w pa
nice uchodzili |  Warszawj-, przeciągające przez 
miasto korpusy syberyjskie przybrane w baranie 
papachy wygrywały „Jeszcze Polska nie zginęła" 
na ulicach, ażeby zjednać sobie przychylność lud
ności. W arszawa przyjmowała to milcząco, boć 
prawdziwą było prowokacyą, że pieśń Legionów 
wygrywały wojska, przybyłe z tej ziemi, na której 
tysiące Polaków ginęło wśród wyszukanych mę-
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czarni. Prowokacya to nie mniejsza, niż wznie
sienie pomnika Aleksandrowi II. przed Jasnogór
skim klasztorem.

W Warszawie nie zbierają już składek na rosyj
ski Czerwony Krzyż, tylko na głodnych. Na ten 
cel sprzedano u ięcej, niż 300.000 biało-czerwo- 
nj-ch chorągiewek w dniu kwesty.

Na stanowczy zamiar bronienia W arszawy wska
zuje dymisya generała Żylińskiego, k tórj „z po
rady lekarzy udał się na wypoczynek do Peters- 
ga '. Zastępuje go von Essen, uważany za wybor
nego adm inistratora i znawcę miejscowych sto
sunków. W arszawa stoi w przededniu rewolucyi 
ulicznej Polska organizacya narodowm spełni swo
ją powinność i powita wojska sprzymierzone nie- 
tjlk o  kwiatami.

Zniesienie uwolnień samochodów od świadczeń 
wojskowych. Z początku wojny wiele samochodów 
uwalniano od świadczeń wojskowych, gdy właści
ciel wniósł mniej więcej uzasadnioną prośbę w tym 
kierunku. Miaisterstwo wojny wydawało mu po
świadczenie zwolnienia, albo też odnośna władza 
potwierdzało uwolnienie na wezwaniu stawienni- 
ezem. Obecnie jednak stosunki się zmieniły i armia 
w polu potrzebuje coraz więaszej liczby dobrych 
samochodów. Ministerstwo wojny dlatego unie
ważniło wszystkie zwolnienia, wydane przez 15 
października 1914 r. Nowe zwolnienia będą udzie
lane tylko w takim razie, jeżeliby tego wymagały 
ważne intersy wojskowe i gospodarcze.

Międzynarodowy zakład dla jencow wojennych 
w Genewie pośredniczy w służbie wywiadowczej 
między j ińcami a  ich rodzinami i nadal przypomi- 
na jednak interesowanymi, że: 1) Jest nieodzownem, 
aby rodziny upewniły się u władz wojskowych, że 
nie ma wiadomości o jeńcach, zanim się zgłoszą
0 informacye. 2) Bezpośrednia kom unikacya z jeń
cami co do listów, pakietów i pieniędzy z jeńcami
1 naodwrót jest urzęduwnie dozwoloną.

Posiedzenie lwowskiej Izby handlowej w Wie
dniu. W piątek 30 z. m. odbyło się w Wiedniu po
siedzenie członków lwowskiej Izby handlowej i 
przemysłowej pod przewodnictwem prezydenta 
Horowitza. Mówca wskazał na  konieczność podję
cia akcyi, zmierzającej do zapewnienia przemy
słowcom i kupcom z okręgu Izby wynagrodzenia 
szkód, które ponieśli w skutek wypadków wojen
nych. Poseł dr Loewenstein zaznaczył, że galicyj
ski świat przemysłowy i kupiecki w Galicyi wi
nien otrzymać pełne odszkodowanie. Jeden kraj- 
koronny nie może sam ponosić konsekwencyi woj
ny, prowadzonej w interesie całego państwa.

Po tych referatach rozwinęła się dyskusya, w 
której zahierali głos radni Izby pp poseł dr Koli- 
scher, Macher, Lewakowski, prez. Neumann, wicepr. 
Baczewski i. i. Uchwalono wystosować memoryał 
do rządu i Koła polskiego i powołano specyalną 
komisyę redakcyjną, do której wybrano pp. prezyd. 
Horowitza, Baozewskiego, dr. Kołischera, Neuman- 
na i Raucha, oraz posła dr. Loewensteina.

Brat następcy tronu w Ołomuńcu. We czwartek 
wieczorem przyjechał do Ołomuńca arcyksiąże 
Maks, i zamieszkał w pałacu zakonu niemieckich 
rycerzy, którego wielkim mistrzem jest arcyksiąże 
Eugeniusz. Arc. Maks jest młodszymi bratem obec
nego następcy tronu arcyks. Karola Franciszka 
Józefa, a synem zmarłego w r. 1906 arcyks. Otto
na. Arcyks. Maks jest przydzielony jako chorąży 
do I. pułku ułanów, stacyonowanego obecnie w 
Niemilanach pod Ołomuńcem i w Krakowie. W ła
ścicielem pułku jest generał kawaleryi Bruder- 
mann. Od roku 1885 do r  1889 był właścicielem 
tego pułku zmarły arcyks. Rudolf, od r. 1894 do 
1906 ojciec arcyksięcia Maksa, zmarły arcyks Otto.

Kabaret polski w Wiedniu. Piszą nam z W ie
dnia: Grono artystów polskich, bawiących chwi
lowo w Wiedniu, urządziło w sali „Simplieissimusa" 
(I. WollzeBe 34) dnia 24 i 25 października kobaret 
artystyczno-literacki, z którego część dochodu 
przeznaczono na cel biednych wychodźców galicyj
skich. Obydwa przedstawienia odbyły się przy 
zapełnionej sali. Produkcye artystów, p. Ireny Za- 
dorj’ Zbierzchowskiej, p. Ady Piel, p. Elzy Wam- 
brecht, pp. Józefa Zapałowicza, Jerzego Gawicza 
cieszyły się ogromnem powodzeniem Piosenki ak 
tualne o Lwowie i o pobycie „fluohtlingów gali
cyjskich w Wiedniu, odśpiewane przez p. Kolische- 
ra, jakoteż szereg jego wesołych monologów, wzbu
dzały szczery śmiech na widowni. Kierownictwo 
literacko-artystyczno-literackie spoczywało w rę
kach znanego poety ,p. Henryka Zbierzchowskiego.

Z achęcen i powodzeniem tych p rzed s taw ień , na 
ogólne żądanie publiczności, urządzają wyżej wy
mienieni artyści dnia 7 i 8 listopada o godz. 4 po 
poł. dwa przedstawienia, podczas których, oprócz 
dawnego programu, wykonane z osrani nowe pio
senki aktualne i nowy program w skład perso- 
nalti, oprócz dawnych artystów , wstąpił p. Rudolf 
Kalnicki, śpiewak operowy, i p. Mieser, monolo- 
gista.

Drożyzna w Serbii, Jak  donosi „Az E st“, nade
szły tam wiadomości, że w Serbii panuje coraz 
większa drożyzna, k tóra stała się już klęską dla 
ludności. Podczas mobilizacyi serbskiej zboże by
ło jeszcze na pniu, a podczas żniw brakło robo
tników. Niedawno przyszły do Serbii z Rumunii i 
Grecyi zapasy mąki, które, jak zapewnia rząd 
serbski,, mają wystarczyć na trzy miesiące. Bydl; 
lagatego niema już prawie zupełnie, a stan licze
bny nierogacizny, owiec i kóz ogromnie sit

zmniejszył. Dopisał jedynie zbiór śliw, co atoli 
nie ma wpływu na ceny artykułów żywności.

V. całym kraju daje się we znaki brak cukru i 
kawy. Serbowie piją herbatę, którą otrzymują 
bezpłatnie z Francyi, k tóra  atoli jest tam prawie 
nieznaną. Ponieważ nietyiko woły, ale i krowy 
poszły na rzeź, niema dziś ani mięsa, ani mleka. 
Zbiór kukurudzy był dobry.

W restauracyach w Niszu poreya mięsa rosoło
wego kosztuje 6 franków, a przed wojną koszto
wała pó? franka. Bułek i lepszego cldeba rvealc 
niema.

REPERTUAR  
artystów Teatru ni. ijskltgo w sali Teatru Nowości, 

Starowiślna 21.
W t&rąk, 3 listopada: „Rewizor z Petersburga" ko- 

medjra w 5 aktach N. Gogola.

Repertuar teatru ludowego:
W to rek  3 lis to p ad a : ..Ż yw y tru p " .
Środa, 4 listopada: „Małżeństwo na próbę".

Z krakowskiego obserwatoryum. — D nia  2 lis to p ad a  
term om etr doszedł od - ( - 2 '4  do C.; 9*3— barom etr 
podnosił Bię.

D nia  3 listopada o guuz. 7 rano s tan  barom etru  744*4 
mm, term om etru 4- T*t C! • w ia tr :  wschodni.

PrzybgszewsKl o Isiionnch.
A „M unchen-A ugsburger A bendzeitung" z 

28 październ ika  znajdujem y a r ty k u ł S tan is ła 
wa Przybyszew skiego  p. t. „P o lsk ie  leg iony", 
w k tó rym  przyw ódca  duchow y Młodej P olsk i 
lite rack ie j tłom aczy Niem com  znaczenie po l
sk ich  legionów . N am  on nie m ówi w praw dzie  
w  zasadzie nic now ego, ale P rzybyszew ski po
trą: i k ażd ą  spraw ę u jąć  po  sw ojem u go rąco  i 
serdecznie, tak , że godzi się p rzy toczyć  jego 
słow a w  w y ją tk ach .

„Do n iem ieckich  dzienników  —  pisze p o e ta— 
przepełn ionych  pow odzią w iadom ości o J a p o ń 
czykach , P ersach , K u rdach , K irg izach  zab łąk a  
się cza se/n n o ta tk a  o fakcie  n iesłychan ie  w a
żnym d la  przyszłego ułożenia się stosunków  n a  
w schodzie — m ianow icie o pow stan iu  po lsk ich  
legionów . Zapew ne m ało będzie N iem ców , k tó 
rzy  w polsk ich  leg ionach  będą w idzieli co in- 
neK°j ja k  n iew inną, nieco k o k ie te ry jn ą , nieco 
n a trę tn ą  d em „n stracy ę  po lską , m ającą  E uropie  
przypom nieć, że P o lska  b y ła  n iegdyś sam odziel- 
nem  państw em  że s ta re  rach u n k i n ie  p rzed a
w niły  się i że P o lsk a  jeszcze n ie  zginęła. T ym 
czasem  utw orzenie ich —  to czw arte po w sta
nie polskie, p rzygo tow yw ane od la t  z n iesły- 
chanem  w ytężeniem  i o fiarnością, pow stan ie , 
k ió ie  je s t la k  sam o w ojną n a  śm ierć i życie, 
ja k  w o jn a  n iem iecko-angielska. P o lsk a , oszn- 
k a n a  han iebn ie  przez A nglię w  la tach  1831, 
1848 i 18G3, rozpoczęła znow u tan iec  śm ierteł 
ny  z R osyanam i. Tym czasem  je d n a k  nie je s t 
to  beznadziejny  heroizm  i —  rzek łbym  —  sa 
m obójcze pasow anie  się ze strasznym  m olo
chem, ja k  poprzedn ie  pow stan ia , gdyż pow stało  
pod  sk rzyd łam i au stro  w ęgiersk iej m onarchii, 
k tó re j w ielkoduszny i sp raw ied liw y  m onarcha 
—  kaza ł sw ojej arm ii w yruszyć  n a  R osyan  w 
w alce o najw yższe id ea ły  k u ltu ra ln e .

5,P ostaw ien ie  w o jska  po lsk iego  pod  kom endę 
a u s try a c k ą  nie oznacza bynajm nie j zrzeczenia 
się z sam odzielności, a  p rzy sięg a  n a  w ierność, 
złożona przez leg iony  g łęboko  czczonem u m o
narsze, n ie  je s t p rzysięgą  poddańczą  zw yciężo
nego, lecz św iętą  p rzysięgą n a ro d u  tem u, k tó ry  
mu pom ógł w ygrzebać  się z  ciem nego grobu. 
J e s t  to  św ięta  i u ro czy sta  k o a liey a  dw óch n a 
rodów ."

„S ta ła  się rzecz o h isto rycznem  znaczeniu: 
P o lsk a  s ta n ę ła  w  rzędzie p row adzących  w ojnę 
potęg, jak o  po tęg a  sam odzielna, uznana za ta 
k ą  przez A n stry ę  i N iem cy n a  m ocy u znan ia  
przez nie po lsk iego  w ojska  w  form ie legionów , 
jak o  odrębnej arm ii.

W ierność do śm ierci, w ierność do osta tn ie j 
k rop li k rw i n is try a c k ie m u  m onarsze i przez to 
jego sprzym ierzeńcow i —  to przysięgli P o lacy , 
i d o trzy m ają  p rzysięg i, ja k  przysięg li i d o trzy 
mali N apoleonow i, chociaż N apoleon srodze za
w iódł ich najśw ię tsze  nadzieje.

„M ądra i dosto jn a  p o lity k a  A u stry i uzna ła  
za dobre zaw rzeć przym ierze z narodem , k tó 
rego w ielow iekow a k u ltu ra  n ikom u n ie  może 
być obcą, prócz tego, k tó ry  rozm yślnie nie clice 
nic w iedzieć o chlubnej przeszłości Polski.

„Dziś zapew ne n ik t już  w  państw ie  niem iec- 
kiem  n ie  m yśli o tem , ab y  „w y tęp ić" naród , 
k tó ry  w k u ltu ra ln y m  rozw oju  p rześc ignął w ie
le narodów  europejsk ich , k tó ry  był p rzedm u
rzem  przeciw  b arb arzy ń stw u  i islam ow i, k tó ry  
w szale poczucia obow iązku d a ł odsiecz W ie
dniow i, nie zw ażając n a  to, ja k ie  trw a łe  i n ie
bezpieczne sk u tk i ten  ry ce rsk i rozm ach będzie 
m iał d la  w łasnego p aństw a.

Czyżby zapom niano, że K rak ó w  by ł jed n ą  z 
pierw szych siedzib k u ltu ra ln e j E u ro p y , żo do 
jego u n iw ersy te tu  uczęszczały  w szystk ie  n a ro 
dow ości —  czyż zapom niano, że żaden  naród  
nie da ł lepszej gościny  niem ieckim  hum anistom  
i żo podczas w alk  re lig ijnych  jed y n ie  P o lsk a  

y ła  najpew niejszem  schronisk iem  d la  dążeń 
refo rm atorsk ich , by ła  jed y n y m  k ra jem , k tó ry  
'.upewnił zupełną sw obodę w yznan ia  zwolenni-
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kom  novrych n au k  i d ług i czas, m im o fan a ty cz 
nych  podszczuw ań niem ieckiego b isk u p a  (k a r
dyn a ła  H ozyusza), tego  p raw a  gościny  n ikom u 
me odm aw iał?

Sełki la t  by ła  P o isk a  ogniskiem  ówczesnej 
u* Ifliry europejsk iej. Pod panow aniem  P iastów  
i Jag ie llonów  a rty śc i niem ieccy znajdow ali w 
polskich  m iastach  i g rodach  serdeczne p rzy ję 
cie — tysiące  pozostałych pom ników  sztuk i 
św iadczy o tem. Polscy  m agnaci byli najlepszą  
k lien te lą  m a la rs tw a  holendersk iego  —  już 
choćby G sal w E rm itażu  petersbu rsk im  ze 
w spaniałem ; m alow idłam i, zrabow anem i w  P o l
sce p jzez R osyan, św iadczą o g łębokiem  zrozu
m ienia P olaków  d la  sztuk i, a  w iele is tn ie jący ch  
do dziś budow li renesansow ych, rzad k ie j p ięk 
ności,.św iadcz-- o ścisłej łączności P o lsk i z k u l
tu rą  zachodu. W span ia łe  księgozb io ry  —  może 
n ajbogatsze  w ów czesnej E u rop ie  — ks. Z ału
skiego, zrabow ane przez R osyan, są w ym ow ny
mi św m dkam i najw yższego rozw oju k u tu ra ln e - 
go Poiski. /

A  najcenniejszem  dobrem  tego  n a ro d u  je s t 
język , k tó rem u niem iecki uczony Sam uel Lin-> 
de pośw ięcił całe życie, s tw a rza jąc  słow niki ję 
zyka polskiego, godny  s tan ąć  obok na js ław n ie j
szych słow ników  języ k a  niem ieckiego i fran cu 
skiego. Językow i tem u niem iecki uczony  di 
fil B ooch-A rkossy w ystaw ia  tak ie  św iade
ctwo: „ Języ k  polski s ta ł już  n a  w yżynie gras 
m atyeznego  i lek sy k a ln eg o  w ydoskonalen ia , 
gd y  język  ang ie lsk i, francusk i, a  n aw e t n ie 
m iecki, zaczęły  się dopiero  w yrab iać  n a  usta ło- 
n y  języ k  lite rack i i w ybijać  się ponad  ry w ali
zujące d y a lek ty . Mimo bezprzyk ładnego  uci
sku  politycznego  Polski, języ k  ten  u trzy m ał się 
n a  rów ni z innem i językam i św iatow em i. Obfi
tość n iuansów  ję z y k a  polsk iego , jego  g ię tkość , 
ty lk o  z za letam i języ k a  s ta rog reck iego  d a  się 
porów nać." I  ta k  języ k  chce się „w ytępić"?. 
Nie chcę tu  w ychw alać, uzasadn iam  jedyn ie  
praw o, k tó reg o  się dom agam y w radzie  k u ltu 
ra ln y ch  n a rodów  i k tó reg o  po trzebu jem y d la  
naszego dalszego  rozw oju w sam odzielnym  or
ganizm ie państw ow ym .

N ast, p rzy tacza  P rzybyszew ski d la  N iem ców  
znane dow ody w aleczności P o laków , opow iada 
im o Som osiorze, P on ia tow sk im  i ta k  kończy:

„S trasz liw a pow aga śm ierci rozpościera  sw o
je  sk rzy d ła  n a d  d rga jącem  w  w ysiłkach  ciałem  
naro d u , k tó ry  n ie  chce um rzeć, i k tó ry  n ie  
um rze ,choćby jeszcze ty siąc  razy  m iał być  po
konanym , a  ty lk o  jed en  prom ień  nadzie i p rze
n ika  noc ciem ną, o d dz ie la jącą  dziś od ju t r a  —■ 
w ierność za w ierność."

J e s t  rzeczą znam ienną, że P rzybyszew sk i 
^kończy swój a r ty k u ł tem i sam em i słow am i, k tó 
re  p arę  ty godn i tem u w ypow iedziała  pod  ad re 
sem P o laków  „K oelnische Z tg ."  (a  pow tó rzy ła  
„R eichspost"), p isząc o p rzy jęc iu  N iem ców  w. 
K rakow ie. P o e ty czn a  inw okaeya P rzybyszew 
skiego, g d y  się je j dobrze p rzy p a trzeć , n ab ie ra  
znaczenia m an ifestu  po litycznego  d o  Niem ców, 
p ierw szego w ogóle, ja k i ze s tro n y  po lsk iej pod  
ich adresem  się u kaza ł, g dyż  m y nikom uśm y. 
się do tychczas nie narzucali. A  dobrze się s ta 
ło, żo w łaśn ie  P rzybyszew sk i, n ie  k to  inny , 
z tak im  m anfestem  w ystąp ił. P rzybyszew sk i 
m a w  N iem czech im ię rozgłośne, był jed n y m  z 
p ionierów  lite rack ich  n a jp ie rw  tam , po tem  u 
nas, i on je s t dziś na jw yższym  w yobrazicielem  
w ęzła k u ltu ra ln eg o , w iążącego  P o lskę  z N iem 
cam i. W ychow any  n a  k u ltu rze  i lite ra tu rze  po l
skiej i n iem ieckiej rów nocześnie, po łączy ł -w so
bie sy n te tyczn ie  w pływ  B eethovena i Chopina, 
G oethego i S łow ackiego, opanow ał z low nem  
m istrzostw em  języ k  niem iecki, ja k  polsk.

N iem iecki p o e ta  D ehm el, k tó ry  te raz  zac ią 
gn ą ł się w szeregi ochotników , je s t jego  serdecz
nym  przy jac ie lem . A P rzybyszew sk i jeszcze 
ongiś, w cyk lu  „Hom o sap iens" (P o  d rodze") 
nap isa ł w span ia łą  i śm iałą apologię naszej w al
k i k u ltu ra ln e j w  P oznańskiem  —  rzecz, k tó ra  
-wyszła w  języ k u  n iem ieckim  n aw et prędzej, n .ż  
w polskim . Głos P rzybyszew skiego  te d y  bę
dzie słyszanym  i s łuchanym  chętn ie  i do trze  do 
sum ień niem ieckich.

C h o l e r a .
iTel. c. k. Biura koresp.)

W iedeń, 3 lis topada.
D ep artam en t san itarny  m in isterstw a Spraw 

w ew nętrznych  zaw iadam ia: W  d n iu  2 b. m. 
stw ierdzono bakteryo log iczn ie  cholerę: 12 w y
padków  w  W iednia, 3 w  K om euburgu , po je 
dnym  w  U hrfahr, G racu, L ibercu, Józefow ie, Li- 
lowic-ach, Tobiczow ej (Przerów ), S tnb rn icach , 
K roenow ie i C ieszynie, trz y  w y p ad k i w  Oelow- 
cu, trz y  w  H odolein, 7 w  Opaw ie Z w y ją tk iem  
Tobiczow ej i S tribrnic, w szystk ie  inne zasz ły  
u żołnierzy, k tó rz y  powTÓcili z północnego te re 
nu w ojny.

Z G alicyi doniesiono 2 b. m o dwóch wypad
kach u żołnierzy w  Krakowie, 7 w  W oli Z arzy
ckiej (Ł ańcut), 3 w P rzew orsku , 1 w  S trzyżow ie.

Odpowiedzialny redaktor t wydawca:

M ich a! Ito n o p i& sk i.

Pl mMiki Mi.
Kromieryż, w  listopadzie.

Dziwne w rażenie robi K rom ieryż na  przyby
szu z Galicyi: nie gwoli jak iem uś nadzw yczajne
mu polożem u, czy w spaniałym  budow lom , ale 
przez swą zasobność i dosta tnośe : m iasto  nie 
w iększe od Rzeszow a lub Tarnow a, ale n iek tó 
re inw estycye  jego dochodzą, a czasem  i p rze
w yższają to, na co sobie pozwolić może Lwów 
ezy K raków .
• Ju ż  zaraz na dw orcu kolejow ym  poznasz, ze 
i K rom ieryża nie om inęli g a licy jscy  przybysze: 
W kiosku są polskie dzienniki, og łoszenia  zaś 
zarządu  s ta c j i  w ydano w dwóch językach : pol
sk im  i czeskim , rozm ow ę p o lską  słyszysz co 
chw ila. K rom ieryż je s t bow iem  jed n ą  z m iej
scowości, do k tó re j m asowo schron iły  się ro 
dziny  w sehodnio-galicyj'skich ko le jarzy . W spa
n ia ły  strzy żo n y  p a rk  w K rom ieryżu  —  jeden  
z  najp iękn iejszych , jak ie  w środkow ej E uropie 
wogóle w idzieć m ożna, p rzy b ra ł obecnie wy
gląd tak i, ja k  g d yby  leżał gdzieś —  w Przem y
ślu. T y le  tu  dzieci, pań  i  panów  z Przem yśla.

Jedna z pań zapewnia n a s  n aw e t solennie, że 
do K rom ieryża zleciały  się n aw e t te  w róble, 
k tó re  w  dn iach  osta tn ich  z p lan t k rakow sk ich  
się w yniosły...

Nad nuastem  dom inuje m onum entalna budo
wla, nie ty le  p iękna na  zew nątrz, ile  —  w ielka. 
To słynny  zam ek  b iskupów  ołom unieckich. — 
W  Czechach je s t w szystko  czyste i sch ludne, 
więc i te n  s ta ry  zam ek, co szw edzkie czasy p a 
m ięta, lśniąc}7 je s t i w yczyszczony... N iecieka
wy architektonicznie, g odny  uw agi i zw iedze
nia, dzięk i zbiorom a rty s ty czn y m  i zby tk o w n e
m u urządzeniu  n iek tó ry ch  sa l. Zdaje się , że k a 
żdy z panów tego zam ku, k aż d y  z pu rpu ra tów  
ołom unieckich w ciągu ostatn iego  w ieku inną 
m iał pasyę. Jed en  grom adził z chw alebną gorli
w ością obrazy , d ru g i k o ch a ł się w  m arm urach
i jelenich  Togach, trzec i zasię lub iał n ad  w szy
stko  zbytkow ne piece em pirow e. T ych  rzeczy 
je s t w  zam ku dosyć. Do galery i obrazów  piei- 
grzjm niją n ieraz n iem ieccy  h is to ry c j sztuki*. 
Są tu ta j pono —  w edług  M ickiew iczow skiego 
w jrrażenia —  „dw a m niem ane V an D yck i i czte
ry  R ubense", a  R em brand ty  i T ycyany  liczą się 
n a  tuz iny . P rzynajm nie j w ed ług  zd an ia  szczo
drego burgrabiego...

W chodzim j wxeszcie d o  ogrom nej, w  zb y tk o 
wne p lafony  zdobnej sali balow ej, w yg lądającej 
po niedaw nem  odnow ieniu, ja k  zbytkownie ca
cko i iiagle —  dw a słowa przew odnika zm ie
n ia ją  obo jętny  n a s tró j zw iedzających:

—  Sala Smolki.
T u  czasu w iosny  ludów  obrado  wid pierw szy 

Sejm  au stry ack i, p rzen iesiony  z W iednia, do 
K rom ieryża z obaw y przed b ary k ad am i rew o
lucyi i b ag n e tam i w o jsk  Jc llac ica , W F ra n c i
szek Sm olka s ta ł na  try b u n ie  prezyden ta ... Tu 
w te j balow ej, n ienagann ie  dziś w yw oskow a
nej sali, p ad a ły  pierp sze h a s ła  jego idei fede- 
ra listycznej, tu  się p isały  te  nieocenione w  swej 
T acy tow sk ie j prostocie.. „ L is ty  do żony"...

Z K rom ieryża pochodzą też liczne k a ry k a tu 
ry  Sm olki i ten  dowcipny7, słynny  ongi we W ie
dniu  czw orow iersz:

Polens Schicksal und seiu Schnurrbart 
Das sind seine Lebensfragen 
F ast unmoglich ware fur ihn 
Beides langer noch zu tragen!

Oprócz w spom nienia nic n am  w ięcej o  Sm ol
ce nie i i i  ów i w  przestronnych  sa lach  zam ku. N a
tom iast po  innym  gościu je s t p am ią tek  w iele.

W  ro k u  1885 m ieszkał tu  czas jak iś  z żoną car 
A l e k s a n d e r  III... Z uśm iechem  opowie ci 
óurg rab ia , ja k  to przezorny  car nocam i nie m ógł 
sypiać na zam ku, gdyż obaw iał się —  zam achu. 
Pow ód do obaw tkw ił w tem , że n a  przy jęcie  ca
ra  ułożono w sypialn i now ą podłogę. A leksan
der III truchlał... W szakże pod tak ą  now ą po
d łogą może się znaleść przejście podziem ne dla 
spiskoiwców7, albo zgoła bom ba i dynam it... Za- 
czem niedobre sn y  m iew ał im pera to r W szech- 
rosj i na zam ku, w k tó ry m  ż y ją  tra d jTcye roku  
1848 i przy leg ł do m urów  D cm osteresow y głos 
F ranciszka  Smolki...

P o  A leksandrze II I  zosta ło  w  krornieiyskim  
zaniku wiele pam ią tek : p o rtre ty , b iu rk a , b rzy d 
k a  m alach itow a w aza z U ralu, po Smolce nic —  
ty lk o  w spom nienie, b łąk a jące  się  sam otn ie  
w śród złoconych fo teli, k ap e lu szy  k a rd y n a l
skich i b i s k u p i c h  portre tów .

P ie rzch a ją  szybko w spom nienia h isto ryczne. 
W  d rug iem  skrzyd le  zam ku  k ró lu je  już chw ila 
dzisiejsza H erby  d aw n y ch  w ładców  przyk ry ło  
hasło  i herb  naszych  dn i: C zerw ony k rzyż . -— 
W daw nych sa lach  rycersk ich  leżą ranni żoł

nierze; p rzew ażnie rekonw alescenci w szelakich 
narodow ości. J e s t  też jeden  P o lak

T rafiam y w łaśnie na * chwilę p isan ia  listów  
do domu. P iszą w szyscy. S taw ia w ielce koszla- 
we lite ry  siedm iogrodzki juhas w  szaraw arach , 
pisze k a r tk ę  zadzierżysty  Słow eniec, biedzi się 
nad  listem  m iłosnym  czarnooki R um un o ta tu o 
w anych ram ionach, „k  a  i s e r  j a  g  e r “ z T y 
rolu i czeski „hoch". Ucieszeni p iszą do  sw ych 
najbliższych, b iegną m yślam i k u  o jczystym  
stronom . Z asiadł w reszcie do p isan ia  P o lak . Sto- 
la rzy n a  jak iś  b iedny , od pospolitaków . W ziął 
k a r tk ę  połow ą, pióro do  ręk i i ad resu je : „Sza- 
n o wora P an i"... Urw ał, podarł i zaczy n a  n a  in
ne^,: „Szanow na P an i Jó zefa"... Znowu zm iął 
i w  g łos się ro zp łaka ł. J a k ż e  m u bowiem  k a rtk ę  
do żony pisać i po co, skoro do jego wsi, przez 
w ojska ro sy jsk ie  za ję te j, pocz ta  w cale  n ie  do
chodzi. Że w spółczuciem  i  żalem, p a trzą  ko le 
dzy n a  polskiego „ lan d sz tu rn u stę" , k tó rem u  iak  
bardzo sm utno i tęskno  je s t  n a  zam ku w  K re-
m ie r y y u . St. W .

Z cirnkorm Literackie w Krakowie, ul. Jagiellońska 10, Rządca drukarń1 I». U. Górski.


